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S to l i c a  P i k a r d y i  A m i e n s ,  oswobodzone!  
o d  i arż ińa I ł i ś ż p a ń s k i e g ó ,  t y l k o  co się p o d ­
d a ł a  Hen i ' }  kowi 1Y. i ob ch o d z i ł a  z zapas 
ł e m  i ż y w o ś c i ą ' f r n n c u z k ą ,  p o d w ó y n e  święs 
co sw eg o  Osw obod/ . enia i w s t ą p ie n ia  na  

t r o n  n o w e g o  K ró la .  C i em n o ść  g ł u c l i e y  rios 
c y  r o z p r o s z y ł o  r zęs i s t e  oświ-  cenie d o ­
m ó w  mias ta^  w o d y  .S o m m y  w e s o ł o  t e n  
b lask o d b i j a ł y  s a wieże go ty c k i e  wspania* 
ł e g o  koś c i o ła  k a t e d r a l n e g o  k r y ł y  w c h m u ­
ra c h  swoie sz cz y t y  oś w ie con e  n i e z w y k ł ą  
i a snośeią.  T ł u m y  l u d u  s n u ł y  się pó  
u l i c a c h ;  a mieszczan ie  t a ńc z y l i  o k o ło  
r o z n i e c o n y c h  o g n i  radości  na  p lacach  p u ­
b l i c z n y c h  i na  p ię k n e m  mi e ys c u  p r z e c h a ­
d zk i , ^ d u t o y  •, lecz o g n i s k i e m  n a y w ię k s ż e y  
z a b a w y  b y ł  r a tusz ,  w k t ó r y m  szlachta i mie- 
szczanie ze br a l i  s ię n a wielki  b a l e t ,  i a k  

w t e d y  n a z y w a n o .  T y s i ą c e  l a m p ,  poza -  
Wieszanych na k r u ż g a n k a c h ,  r o z r z u c a ł y  
po p r z y l e g ł y c h  u l i cach  św ia t ło  r ó w n e  
d z i e n n e m u  , a w es o ł e  t r ą b y ,  k t ó r e  doda-  

w a ł y  o c h o t y  do t a ń c a  w y b o r o w i  m ł o d z i e ż y
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z okol ic  , s ł yc ha ć  b y ł o  Opodal.  Szlachta  
i mieszczanie ;  kato l i cy  i b u g o n o c i ,  z w i ą ­
zko wi  i roialisci  ; wszys tko  to m ies za ło  się 
we wrzdwie zabawy która tego wieczora zda­
wała się i e dno cż yć  wszys tk ie  s t ronni c twa .

StoiąC w oknie ,  pu ł k ow ni k  hu go n ot a  
D up ie ss i s - Mo rn ay ,  t rż ym a ią c w  z a ł o ż o n y c h  
n a  krzyż  ręku,^długą szpadę,  k t ó r e y  ręko* 
ies'ć s ięgała  mii d ó T r o d y  , p r z y p a t r y w a ł  
się z uwagą tem u h uc zne m u t ł u m o w i  , a 
m i m o w o l n y  uśmiech w y s t ę p o w a ł  na  i ego  
l icach ocien ionych  gęstemi Wąsami.  W  te'm  
pr zys tąp i ł  do niego m ło d y  szlachcic lm go -  
nota W a l e r y  Mo t i s sa rd ,  który  b y ł  U n ie g o  
paziem i na t enc za s  p e ł n i ł  W i e g o  p u ł k t t  
obowiązki  korneta.

—  Zawsżeś  samotn y ,z aw sze  s m u t n y  , po* 
p ł u g  swoiego  zwycża iu  riióy p u łk o w n ik u  ? 
r z e k ł  do n i ego  ten ostatni g ło se m  zaym u-  
i ącym.  Tfe wszys tk ie  oznaki  radości nie  
ma :ąc nić po wa b ne go  d la  ciebie;  i abym So­
bie i tdnak ż y c z y ł  teg.o,  aż eb yś  do zna ł  
choć raz,co to iest prawdzitfva radość W ser*  

cu. Wiem. ia , ż e  .wyżpaiemy wiarę,  kt^» 
ra w y g n a ł a  ze ś w i ą t y ń ,  powab k o l o r ó w ,  
okaza łość  obrazów,  urok muzyki ;  l ecz  t e ­
g o  w szys tk iego  nie na leży  wyga nia ć  z ży«
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e i a ,  inaczey ż y ć b y  nie war to  b y ł o . B ż i e l -  
■nieś się p r zy c z y n i ł  do sprawienia  nam, tak 
weso łego  dnia , .p rzyczyńże  się także j  do 
uświe tn ien ia  iego obchodu.

Chętn ie  , Moussard/ . ie j  odp a r ł  Mornny,  
ieze ł i  zaręczysz ze i e  wszystkie osofby k t ó ­
r e  ci się zdaią tak wesołe są, iak -t-y w swo. 
•jeb uniesieniach szczere.  Móy poczc iwy ka­
de c i e ,  mówił’ da ley,  widząc ze się Moussard  
p a t r z y  na niego ? podziwieniem.,  tysiące 
lud z i  cieszy się w tych  wszystkich salach , 
lecz ilu tam ies-Ł przy iac ió ł  Króla pomiędzy  
nimi? Czyś nie widział  tu i owdzie prze-  
su walących się twa rzy  n iechę tnych ,  p rzez 
d u m ę  lub niedołęztlosć nie umiejących 
u k r y ć  swoiego g n i e w u ,  z tego p o w o d u ,  że 
H e n r y k  nakoniec  o d z y s k a ł  kamień  k t ó r y  
b y ł  od p ad ł  od iega k o r o n y  ? Lecz  dla 
tego  s łu szne  są twoie w y r z u t y .  N ie  po­
win ien em się okazywać  posę pny m t e m u  
gminowi ,  k t ó r y b y  na to szemr a ł .  N iechay  
t y m  razem cieszą się, niech rozumi e i ą ,  Se 
mię uwie dl i ,  bę dę  się bawi ł  z n i m i ,  iak 
g d y b y  im b y ł o  bardzo do twarzy  wieh k u r ­
tk ach , lub  iak gdy bym b y ł  zaślep iony  moim 
siroiem.  Chodź  za m n ą  do bufetu.

Posz l i  i zastali  p r z y  stole ©kryty mb o-  
g a t em i  sprzęty' ,  małe towarzys two  szlachty 
i znakomi tych  mie szcza n ,  s łucha iącyeh  
w mi lczeniu  ro zm o w y  starego r a d c y  ma­
g is t ra tu  Amiens , którego można  b y ło  po ­
znać po p łaszczu  p lu szo wy m,  po d ługim 
cz e r w o n y m  sur duc ie  , ozdobionym haf tami  
k o l o r u  G wizy uszów.

N a  matkę B o s k ą /  z a w o ła ł ,  nie mogl i­
śmy  d łu źey  zostawać pod r ządem H i s z p a ń ­
sk im.  W sz y sc y  ci Donowie  by l ib y  chętnie 

s d a r i i  a ngs na we t  p łaszczę n a s z e ,  i ie-
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szcze zdaw ało by  jm  się b y ł o  że śm y za bar­
dzo do b rze  ubran i .  Co do m n ie ,  ieź li 
m a m  c ie rp ie ć ,  iej&li mnie  k r ó t k o  t r z y m a ć  
b ę d ą , t o  niechże to k to i n n y  r o b i ,n ie  zaś 
te / l udk i  m a t e d o r y ,  co noszą szerokie  
p ł a s z c z e  i wąsy nąleżone.. Czas b y ł  , a- 
że by  się wynieśli  od n a s . i p r zec i eż  Król  
' f rancuzki  nad nami  panuie.
— leżel i  tak iest zacny  panie , r z e k ł  z c ie rp-  
kością kapi tan  hugo.uock.i,  dziwig s ię ,  że­
ście się t a k  d łu g o  ociągali  z przy ięcienł  
k ró lewskiego  wc.yska.

Panie  k a p i t a n i e ,  odpowiedz iał  radca ,  
podnosząc  palec k u  u s t o m ,  da.ymy t e m u  
dziś pokóy-ę kar ta  k tó r ą  przewracasz na le­
ży  do innego rozdz ia łu .  Nie l u b i m y  H i ­
szpanów,  m y  wszyscy  P ikardczykowie ,  ,cie- 
sz ym y się z ich ustąpienia ;  lecz wasi szway-  
caro.wie ea stanęli  w iedne'y bramie ,  g d y  
tym czasem Hiszpanie  wychodzi l i  d r o g ą ,  
rów nie  iak oni  maią rękę  mocną,  i ciężkie 
muszkiety. :  a ęzyli  ci ,  czyli owi,  iedno b y ­
ło  t r zym ać  się tych k tórzy  u  nas siedzieli.

J  dla takich to osobistych widokóws 
zaw oła ł  M o r n a y ,  miasto Amiens n a r a ż a ­
ł o  bezpieczeństwo i ocalenie Królestwa! 
Hiszpanie  umieią zdobywać  mieysca waro ­
wne .  Jeżeli ude rz ą  ri3 was ,  i,akiż im o p ó r  
da wasza słaba mil icya k tóra  nie zna wcale 
taktykNwioienney ?

Napominasz ,  p u ł k o w n i k u ,  o g ruboś c i  
m u r ó w  i g ł ębokośc i  r o w ó w  nasz yc h ,  o — 
r iezwał się radzca  z n i e iaką  d u m ą ;  za­
po m in as z  o l i cznych  d o w o d a c h  po św ię ­
cenia się; i i ikieśmy dali  za sprawę Króla,  
o s ławię  tego s z a n o w n e g o  m ia s t a ,o  da— 
w.uey c hw a le  miasta Am ie ns  k tórego  o — 
k o p y  ieszcze n ig d y  nie w id z ia ły  p r z e m o ­
cą z a tk n ię ty ch  s z ta nd a rów ]  Z apom ina sz



l a k / ć  0 sfarerff przys-fowrq ńaszćm* ( 1 )  
la k  B urgtm dczykow ie zdobędą  A  m iens, wie d y  
Żaiące będą psów g o n ie .-* -  Day  pokój '  ! 
p o t ra f imy  my  sami się do b rz e  b r o — 
n i ć ,  i p o d  ty m  t y l k o  w a f a n k i e r a  po ­
dd a l i ś m y się KrółoWi .

W i e d z ą c  e© się dzie ie  we F r a n c y i ?. P a ­
n ie  Dupless i s ,  t© rzecz straszna, ,  r z e k ł  
Stary s z la ch c i c ,  IN a mszę świętą!- 11 n g o-  
n o c i  nie w ygr a l i  i-esżcae; S z a m p a n i a ,  B u r -  
g u n d y a  i m a ła  B re ta n i a  są za Ligą* b ę ­
dz ie  ieszeze m ia ło  do r o b o ty  w o j s k o  Rró-  
lewsk if ,  b o  Jf iąże Sla ip n ne ,  N e m o u r s  , 
J o yens e ,  B o h — Dnu-phin,  pop ie ran i  przez 
H i s z p a n ó w  grożą  m u  ciężkim b o i e m .  

Dla  czego?  z a w o ł a ł  i n n y ,  dla czego 
t rzyma r e f o r m o w a n y c h  o k o ł o  siebie,  k i e ­
d y  o tw arc ie  p o r z u c i ł  h o n s j s t ó r z ?  Za 
b a r d z o  usp rawied l iw ia  takie  zaskarżę  
n i  a,  które n a  n ie go  zan ie s io no ,  a iakrź 
t o  d«ibry ka to l ik  c hc i a łb y  iść walczyć  
z AlbigCBsem!— Go do  m n i e  r z e k ł  i eden 
a ł a w n i k ó w ,  nie iestetn za L ig ą , le cz  pra ­
w d ę  mó wią c  tj-le się t y l k o  t roszczę o 
s t r o n n i c t w a  ile rui są u ż y te c z n e .  O d  
czasu te'y w o y n y  n i k t  nie o t w o r z y ł  d r z w i  
m o ic h ,  są cały d z i e ń  z a m k n ię te .  D a -  
w n ie y  p u k a n o  -do n i e b  n o g a m i ,  ponie­
w aż  wszyscy eo do  m n i e  p rz yc hodz i l i  
mie l i  ręee  p e ł n e  darów;,  a t e raz  wyb i ja ­
ją  m ł o t e m  ,iak g d yby  miasto g o r z a ł o ,  
i  t o  zawsze iakiś ż o ł n i e r z ,  który mi  roz-  
Łazuie dos ta rczyć  p ie n iędzy  dla P a n a  p u ł ­
k o w n i k a .  Nie  pieść się więc z wąsem 
przewraca iąc  oczy P a n i e  Dupłoss i s;  Wiem 
•że życzysz  p o k o i u  w Królestwie ,  i że n ad  
tern pr acuiesz  .chociaż iesteś H u g o n o t e m ,  
Lecz  nie Wszyscy są twego sp os ob u  m y ­
ślenia,  a ty ch  co te m u  przeszkadza ią ,  n t e -  
cfiay ich tyle  sz a t anów  p o rw ie  ile iest  
l i s tków t r a w y  na  mo ie m d z i ed z iń cu ,  gdzie 
n i e  p r zecho dz i  ani  żebrak  an i  mul i ca .
O J  Ouand les Boterguignos prcndront Amiens,

Let lievres chasseronCles chiensi

N a  boga i mój* pa łasz ,  fnó i P a n o w ie  ■ 

Z a w o ł a ł  M o r h a y  s ł y s z ą c  ta k i e  z d a n i a ,  
Wątpić m u s z ę ,  żó  s i ę  zn faydu ię  w  m i e ­
ście  n b g l e m  w ł a d z y  t V i e l k i e g o  H e n r y ­
ka .  W  o b o z a c h  Ligi  w o l n o  b y ł o b y  ta k  
mówić ;  a b y m  si ę w i ę c  p r z e k o n a ł ,  ż eru  
ies t  W p o śr ód  f t i eprzy i a c i ó ł  Króla i że  
Wy i e s t e śc i e  dobryn^ i  ł u b  f a ł s z y  w c m i  p o d -  
d a r n n i i ,  w z n i o s ę  z d r o w i e  i s p o d z i e w a m  s i ę  
ze  ie w s z y s c y  po wtó rzyc i e . -

P r z y b l i ż y ł  się d o  s t o ł u , k a ż a ł  n a p e ł n i ć  
p t i ha r  s r e b rn y  z he rb> m  miasta ,  z a w o ­
ł a ł  g rzmią cym g ło s e m ,  k t ó r e g o  u ż y w a ł  
do w o d zą c  s w o i e m u  w o j s k u ;  Niech  ż y — 
ie s am  p ra w y  Król  F r a n c y i  i N aw ar ry  J 
n i n h  żyie H e n r y k  IV. n ie c h  zginie L i ­
ga!- Niech  ży ie Król  z a w o ł a ł  Mouss ar r t  
i  inn i  nacze ln icy  H u g o n o t o w ,  podnosząc  
s zk la nk i .

N ie c h  żyie Król! p ow tó rz y l i  o c h o c z o  
rarizcy: mieszczanie  i szlachta n ie chę tn ie  
i z n ieśmia łośc ią  pob ra l i  sw oi e  kiel iszki ,  
nie mogąc  się- n a m y ś l i ć  czyl i  ie do  us t  
ponieść,.

N ie eh  żyie H e n r y k  z N a w a r r y !  p o w i e ­
r z y ł  M o r n a y ,  pokazui ąc  im p e ł n y  k i e ­
l ich,  Na-k oniec  b o i a ź ń  prz em ogł a  zda­
nia- s ta rych  z wiązko  wy eh, pod nieśli zwoh-ra 
szk lanki  , t rącil i  n i e m i  ost rożnie o k ie l ich  
p u ł k o w n i k a  i powtarza l i  z  cicha iego  
wyrazy .

C z y ś  p o z n a ł  t e r az  d u cha  ożywia jące­
go  ty c h  s ta rych  b iesiadników ? zap y ta ł  
się M o r n a y  Rłotissarda-, który pe łe n  gn ie ­
w u  w s ta ł  od s to łu ,  —  Ta k iest ,  o d p o ­
wiedz ia ł ;  wiem te raz czego się na le ży  
s p o d z ie w a ć ,  i t o  rest s m u t n a  rzeoz w i ­
dz ieć Króla i F r a n c j ą  w ta k ic h  r ę k u .  
Low roćrny do  tyc h  wesoły ch  taneczni ­
ków', t am p r z y n a j m n i e j  nie z n a j d z i e m y  
ty ch  s t a rych  s t r o n n i k ó w  L ig i., ob a w ia ­
jących §ię u t rac ić  d o b r a  z ł y m  spo sob em 
na b y te .  W e s z l i  do sali ba le to ,  gdz ie  ty lko  Po 
s k o n c z y ł  się wie lki  t an iec .  N a j p i ę k n i e j -
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sze k o b i e t y  i nay lep iey  u w a ż a n e  W p r o -  
win oyi ,  u b ra n e  p o d ł u g  n a y n o w s z e y  m o ­
dy ,  s iedz ia ły n i  p ię k n y c h  krzes łach  w y ­
śc ie ła nych .  P ió r a  zdobiące ich g ł o w y ,  
wielkie k o ł n i e r źe  p o k a r b o w a n e  z włoska ,  
o tocza iące  ich ł o n o  o d k r y t e  i o bc ią żo-  
n e  drogiemi  kam ie n ia m i ,  ich obszerne  
su k n ie  a : i am i tn e  i j e dw abn e  o b w ie d z io ­
ne  z łole rni  i s r e b r n e m i  g a lo na m i ,  wa­
chlarze z piór  p a w i c h  k tórera i  ;się c h ł o ­
dz i ły ,  wszys tko  to p r zeds t aw ia ł o  ' n a y ż y ­
wszy  i na yś w ie tn ie yszy  obraz,  M i o d y  offj- 
cer  k o le j  no  ^ z u c a ł . o k ie m  na  każdy  kw iat 
t ego  o g r o d u ,  nareszc ie  iego s p o j r z e n i e  
Za t rzyma ło  się na  dwóch m ł o d y c h  d am ach ,  
k tó re  się p r z e c h a d za ły  ro zma wia jąc  po 
sa l i ,  za n iemi  p o s t ę p o w a ł  m i o d y  M a u r  
n i o sąc y  wachlarze  i f l ozeczk i  z w o n n o ­
ściami.  J e d n a  z n ic h  u b r a n a  b y ł a  w d ł u ­
gą su k n ię  j e d w a b n ą  b la do  n ieb iesk iego  
k o l o r u ,  k tó r a  o z n a c z a ła  lekką  iey k ib ic ;  
p r os ty  sznurek  p e r e ł  z d o b i ł  iey g ło w ę .  
D r u g a  p o s t a w y  p o w a / n i e y s z e y ,  maią-  
ca bog a tą  su k n ię  z ł o t ą ,  w y s z y w a n ą  
p e r ł a m i  i d rog iemi  k a m i e n i a m i ;  p ie r ­
si i ręce l i n i a ł y  się od  kleynoLÓw, a d ł u ­
gie p ió ro  białe kołyszące  się na  iey c z a r ­
n y c h  wło sach ,  n a d a w a ł o  i e y  postać Kró-  
i o w e y  W pośród t ł u m ó w  które ro z s tę p o -  
■wały się przed nią.  O c z y  Moussarda nie 
pr zes ta w a ły  ścigać iey l e k k i c h  k r o k ó w .  
D a m y  ;n i e  om ie sz k a ły  zaiąć mieysca i 
r o z m a w ia ć  zży w o śc ią ,  iąk to  pow szechni e  
rob i ą  m ł o d e  pa n ie nk i ,  k iedy  im się k to  
pr zy g lą d a ;  poniew aż wiedzą ,  źe to  doda te  
w d z i ę k u  ich r y som .

T a  m a ł a  za lo tn oś ć  ie/.eli ią t ak  na­
zwać  m o ż n a ,  os iągnę ła  cel pożądan y .  
IV1 ussard s t aną ł  iąk g d yb y  skam ie ni a ł y  o 
k i lka  k r o k ó w  o d  n ic h  i z a p o m n i a ł  z u ­
p e łn ie  o  w r z a s k u  ą o tacza jącym go  r u ­
c h u .
•  —  I cóż p r z y i a e ie lu ,  r z e k ł  d o  n iego 

M o r n e y ,  k tóry poszedł  za n i m  uderza iąc  
go  po r a m i e n i u ;  iakże p r ę d k o  z n ik ł  tvyóy
g n ie w  p rzec iw ko  l i d z e ?

—  Upraszam cię P u ł k o w n i k u ,  r z e k ł  
M o u ss a rd ,  nie od po wiada jąc  ii a t en p r z y ­
cinek , po w ie dz  m i ,  k to są te dwie  m ł o ­
de d a m y ,  siedzące tam pod  t rzec im k a n ­
de la b rem .

t—- Wielką  m a m  o c h o t ę ,  o d p o w ie d z ia ł  
M o r n e y ,  rzec do c ieb ie ,  iak Cri l lon  do  
K r ó la ,  p o  wzięc iu  pa  ryża , g d y  go  w i ­
d z i a ł  gra jącego  w kar ty  z X i ę ż n ą  de 
M o n t p e n s i e r :  »Strzeż_się n oży ka  j a k ó b a  
C l e m e n t ”  ( 1 ) .  T e  dwie  p ię k n o ś c i ,  są 
to  córki  dw ó c h  nayznpaleńszych  s t r o n ­
n ik ów  ligi w P i k ą r d y i , H rabie go  E n t r a -  
gues  i P a n a  z  F i a n v i l l e r s ,  t egoż  same­
g o ,  k tórego  z m u s i ł e m  do  spe łn ien ia  za 
z drow ie  naszego H e n r y k a , i w rzeczy sa- 
me 'y,  w  s p o j r z e n i u  P a n n y  .d 'Ent ragues  
iest  coś t a k i e g o ,  co prZypomiń".  p o ły s k  
sz ty le tu .  IN is te ty I p o m r u k n ą ł  m ł o d y  h u -  
g e n o t  i znowvu sję zamyśl i ł .  W te'y ch wi ­
li  o rk ies t ra  n o w y  zagra ła  t a n i e c ,  a k a ­
walerów ie posko czy  li k u  d a m o m .  C h w i ­
l a  ta po wróc i ł a  od wagę  m ł o d e m u  office- 
rovyij  po b ie g ł  k u  d w ora  m ł o d y m  dz ie ­
w ic o m  nie wiedząc ieszcze ko g o  w y b i e ­
r z e ;  lecz n a t y c h m i a s t , u y rz a w s z y  n i e ­
bieskie oc zy  P a n n y  F i a n v i l l e r s , d o  nie'y 
zw ró c i ł  sw oj e  k rok i .  Z  s pu sz czony m  
Wzrokiem i z m o c n y m  r u m i e ń c e m ,  za­
ledwie  mogła  wyrzec że zezwala,  i iuŻ 
p o d a w a ł a  m u  swoię  ma leńką  b ia łą  rękę,  
gdy  s ta ry F ia nv i l l e rs  zb l iży ł  się do  n i c h .  
Pr ze ba cz  Mości Off icerze ,  r z e k ł  do  n i e ­
go  z posępną  t w a r z ą , że roz rządzę  ręką 
m o ie y  córki ;  lecz p r z y r z e k ł e m ,  iż z Ba ­
r o n e m  O l e n c o u r t  t ań czy ć  będz ie .

Z a c h m u r z y ł a  się twa rz  m ło d e g o  hu g o -  
n o t a .  M ł o d a  dam a s k ł o n i ł a  m u  się z t o ­
n e m  w yraża ją cy m  żal i p r o i b ę ,  aby  
iey o y c u  p rzebaczył .  O l e n c o u r t  z t r y ­
um fu ją cą  po s ta c ią  przeszedł  k o ł o  M o u s ­
sarda i z a p r o w a d z i ł  ią w k o ł o  tancerzy .

■—  Źleś  pos tąp i ł  F ia n v i l le r s ,  rz ek ł  do  
n ie g o  po c ic hu  Hrabia  d ’E n t r a g u e s , a

O) 3  abóycy H en ryka  1 1 1 .
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jobfacaiąc się do Mot issarda: M łody  P a ­
n i e ,  rzecze ,  powinniśmy cię w y n ag ro ­
dzić,  njoia córką z tobą tańczyć będzie, 
—  Za nadto  uległości dla iednego m ł o ­
dzika ,  po m ru k n ą ł  Fianvillers.  Ja nie 
potrafię bydź tak grzecznym dla hug o-  
nota.

?— Nie do mnie mów o tern, odpowie­
dział  hrabia. T e n  młodzieniec iest u l u ­
bieńcem Morneia , a ieżel i dwoie pię­
k n y c h '  opzu zdoła  wydrzeć s t ronnika 
Beaj tneńczykowi , moia H enryka wkrótce 
tego dokaże.

—- Wybo rn ie  Mości H r a b i o ,  zawołał  
Mórnay przypadkiem stoiący za n i m . —  
Gdzieżeś to nauczył  się takich sposobów?

O bad wa starcy obrócili się przerażeni,  
a d ’Entragues z iskrzącemi się od gnie­
w u  oczyma,  mimowolnie  ściągnął rękę 
do  oręża , ale fil ornay zbliżył się do nie­
go i rzekł  s p o k o jn y m  t o n e m :

—  Nie t u  mii-ysce do sporów i walki ,  
a potein przydał  z pogardą;  proś Boga 
abyś nie zobaczył  osirza moie'y szpady. 
P o  cze'm wyszedł  z sali.

—  Tańczysz doskonale,  rzekła H e n ry ­
ka d ’Eutragues  do Moussarda podczas 
kadryla.  Dlaczego/ ,  z takiemi talentami  
nie udaiesz się do dworu?

~  Znam się dobrze na sobie, odpowie­
dział  młody officer na te pochlebne w y­
razy:  wiem iak cenią u  dworu  małe 
bardzo zasługi niższego off icers; i dla 
tego nie chcę się tam narażać,

— Skromność ta , doskonale ci przy­
s t o i , rzekła Henryka z uśmiechem,  ale 
zapewne nie chcesz przyznać,  ze II<m- 
ryk  od czasu iak powróci ł  na ł o n o  ko ­
ścioła , oddala od siebie wyznawców da- ,  
wney swoiey w iar y ,  którzy mu tyle u-  
s ług wyświadczyli.

—  Mylisz się zacna P a n n o ,  z zapałem 
odpowiedzia łMous-ard .  Król zawsze zna 
i szanuie swoich dawnych  przyjaciół .—  
Sully , na jgor l iwszy  między h u g o n o -

tara i ,  iest iego prawą ręką i łask iego 
nie pos t radał .

•—  T o  zapewne surowość twoich zasad 
oddala cię od d w o r u ,  a ten powód  
zaszczyt ci przynosi.

Byłem raz ty lko u d w o r u ,  powa­
żnie odpowiedzia ł  Moussard ,  i nic ta­
kiego nie w idzia łem,  coby mogło  za ru ­
mienić człowieka h o n o ru .  f

—  Pana świadectwo bardzo wiele w a­
ży łoby  w każdym in n y m  przedmiocie,  
rzekła H e n ry k a ,  ale niedostateczne iest 
dla d w o ru  terąźnieyszego Króla Francy  i, 
kocha nka  Gabryeii:

Jeżeli w rzeczy same'y Królowi  można 
iaką slab o sc zarzucić,  o k u p i ł  ią nayświe- 
tn ieyszemi  p rz y m io ty ,  i żaden Xiąże * 
większą nie zaszczycał się prawością.

-— He nryk mą w P a n u  dobrego sługę,  
rzekła Henryka poch lebny m głosem. —  
.Szczęśliwa będzie dania twoich myśli,  ie- 
źeli tą/, samą wiernością miłość iey w y­
nagradzać będziesz.

-— Obym ią kiedy mógł  zna leźć , rzekł  
Moussard wzdychaiąe ,  nie będzie żalić 
się na niestałość moię.

—  C o ,  zawołał a  młoda  d’E n t r ag u e s ,  
żołnierz nie ota d a m y ?  to  nie do u w i e ­
rzenia.

■—  Bydź może,  odpowiedzia ł  Moussard 
z szyderstwem , że moie żądania są zbyt  
wielkie.

;—  A to iakie ? z żywością zapytała się 
Henryka.

Tan iec  nie dozwoli ł  Moussardowi  o d ­
powiedzieć na to zapytanie ;  zos ta ł  od­
dzielony od swoiey tancerki ,  a f igury  ka­
dryla stawiły go na chwilę obok piękney 
Fianvil lers:  z pośpiechem wziął  ie'y rękę.

*— Czy wiesz piękna damo,  żeś p o w in ­
na wynagrodzić  mię za moię niełaskę ? 
rzekł  do niey z zapałem.  *

—  Mniemałam ,  że Hrabia d ’En t ragues ,  
wyn agrodzi ł  Pana sowicie za to, co ci się



podobał© nazywać niełaską, rzekła z 
przy ierrrny nr uśmiechem.

—  Jak może szydneść mielcie się w tak 
tkliwe'm spoyrzeniu , odpowiedział mło­
dy  h ugenor, Dom na lilia może zaiąć 
mieysce skromnego fiio łka, lecz nigdy 
go  nie mo/.e zastąpić, i nie zostawia po 
sobie podobney woni,

—  J>i;e lubię pochlebstw a, a- tera bar- 
dzie'y kiedy iest z uszczerbkiem drugich, 
odpowiedziała surowym fonem m łoda 
JB'ianrill’ers.

—  Prawda, z ust moich irie podoba się 
P a n i ,  rzekł Moussard ,  widzę, iż muszę 
milczeć,

—  Lecz zkądże ta myśl?' odpowiedziała 
z zapałem , i umilkła zmieszana swoią 
żywością,

—  Więc się Pani nie gniewasz, rzekł 
m łody  officer biorąc ią za rękę. A-ch 
przy rzecz mi,, że mi nie odmówisz kilku 
chwil rozmowy f  przy rzecz mi że będziesz 
tańczyć ze mną przyszły tan iec , chociaż- 
by nawet sam Henryk w ie lk i, ofiarował 
eh swoię rękawiczkę.

—  Bardzo chętnie, rzekła młoda dzie­
wczyna z uymuiącą nieśmiałością, jeżeli 
ruóy oyciec.. ...

—  Zastósnie się do przyięfych zwy- 
ezaiów, bądź Pani pewną, odpowie­
dział Monssard*,. ach nfe odrzucaj moie'y 
p r o ś b y ,  nie odmawiay mi te g o ,  co cię 
tuk mało kosztuie , a co mnie uszczęśli­
wić może.

To mówiąc odprowadził ią e<fIVfoussar­
da, który stanął znowu przy Henryce,

—  Wracasz prawie mimo woli do tw.o*- 
iey prawey dam y, rzekła mu z uśmie­
chem, w którym się przebijało nieco go­
ryczy, Jest to pew no skutkiem dobrych 
przykładów twoiego Pana.

To dobrze, uwalniam cię od odpo- 
z wiedzi, dodała widząc,że Monssard chciał 

mówić. Jeszcze nie iesteś bardzo wpra­
wnym do Bronienia złe'y sprawy. Le­
pi e'y powiedz m i,  zanim na nas ko ley 
przyydzie iakich żądasz przymiotów od  
przyszle'y damy twoich myśli ?

—  Będziesz się śmiać ze mnie piękna 
H rabianko, gdy ei powiem, że piękność 
nie należy do liczby przymiotów mogą­
cych serce moie podbić. Przyjemność,, 
s łodycz , skromność , prostora, z takich 
to kwiatów uwity iest wieniec, którym- 
bym chciał widzieć ozdobioną uroję przy­
szłą,....!

Piękna d ’Entragnes spoyrzała na niego 
wzrokiem, w którym się malowały wszy­
stkie te cnoty'.

—  Nie, nie omyliłam się, rzekła, jesteś 
śłachetnym młodzieńcem i warteś zna­
leźć serce zgodne z twoiem, Obyś go- 
iak nayprędzey napotkał.,...
— Zbyt iesteś dobrą, zacna hrabianko od ­
powiedział Moussard rumie niąc się z ra­
dości, na tę m y ś l ' że tuż może znalazł’ 
przedmiot swoich życzeń. Henryka p o -  
poezytała ten rum ieniec, za promień' 
nowey miłości, którą chciała w nim wztńs-

—  Jakże się oprzeć takiemu naleganiu? 
rzekła do niegor otóż rest moia r ę k a ,  
masz moie słow o,

—  Pozwól Pani powiedzieć i e'y,  rzekł 
Baron Olencourt zapłoniony od gnie- 
-ycu, że rozmowa, którą prowadziłaś z ta ­
ką żyw ością , nie dozwoliła er dosłyszeć 
m uzyki. Już  się ta figura skończyła i 
w"racaaŁ do mnie.

dzić: niecierpliwa dopiąć swego celu, rze­
kła do  niego głosem taiemniezym: Je­
stem tw.oią przyiaciołką-, pragnę więc twe­
go szczęścia, wiesz dobrze że ieżeli zo­
staniesz przy stronnictwie twoiem, nie- 
będziesz mógł wiście ż y c z e ń . . ,  , k tóre 
tworzysz może. Powierz mi twoie myśli, 
mów bez obawy o te'na, co cię n a jb l iże j  
dotyczę. May oyciec ma wiele wpływa
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przy  x'ieeni Kardynale, i mogę cię zape­
w nić , z« Hiszpania przyym uie  twoie u -  
s ługi. Natenczas wcale inne będz ie  tw o ­
ie  p o ło żen ie ,  te usta eoby naozfe sm utne 
•■odmówienie wyrzekły , objawią cj tk liw e 
W y z n a n iet.

Spoyrzeuie  nadaw ało  tym  wyrazom 
bardzo  zrozum iale  ,znaczenie., a po ru sze ­
n ia  tańca nie dozw oliły  Moussardowi od~ 
p ow ied  ziee na nie. Lecz gdy po k ilku  
Oh w iłach.stanął przy n iey.—-Powinienem  
p an i  w ytlóm aczye się względem damy 
serca moi ego, rzekł’ prowadząc i ą  do krze­
s ła .  Moja u lub iona  więeey •miee będzie 
•dobroci aniżeli dow cipu, a iey m iłość  nie 
bgdżie  się mięszała zżadny-m interesow a­
n e  ra uczuciem .G dybym.tytko m ia ł  podey— 
rż en ie  y.e ie'y czułość dla m nie % obcego 
w p ły w u  pochodzi., natychm iast przestał­
b y m  ią kochać, lecz gdybym  od k ry ł  ze ufa 
-swoim wdziękom aby-mię n ak ło n ić  do 
n ieg o d n eg o  cżyon,; natenczas m usia łabym  
-odjąć ie-y rnóy szacunek,

.(D alszy ciąg na stąpi j

D w uletn i p o b y t w K onstantynopolu  
i  M orei (1 8 2 5 — 1826), albo H istoryczna  
świadomość o M ahm udzie, Janczarach, 
nowem  w oysku . Ibrahimie H a szy , So-  
lim an  -  B e j u ,  i  t. py  p rze z  P . C..... 
D   Tłóm acZa Królewskiego w Kon­
stantynopolu . D zie ło  ozdobione w y ­
borem wschodnich ubiorów, Titografo- 
.wanych z kolorowanych p r ze z  P a n a  

C ollin.—  Paryż, a 827- 
( d a g  da lszy.)

Poznawszy osobę Sułtana Muhmuda, po­
dróżny  nasz chciał się również z godnym 
iego pomocnikiem Ibrahimem: Baszą zapo­
znać. Udał się-naprzód do S m irn y ,  zwie­
dz i ł  wiele wysp Archipelagu i p rz y b y ł  na- 
k  oniec do More:, pomiędzy T urków , Ara­

b ó w ,  .a naw et licznych renegatów  E u ro -  
peyskieb. N ie  będziemy opisywać z niuł 
razem okropnego obrazu rzezi na wyspie 
Scio. Dosyć będzie przyporaieć,, że po­
pełn ione  tam zbrodnie tak b y ły  okropne 
iż T urcy  ma wet sami wyrzucali ,ie sobie. — 
W  czasie pożaru k tó ry  przeszło 20,000 do­
mów w Konstantynopolu poch łonął, ,  s ły ­
szano M uzułmanów wołaiących: Bóg iest 
sprawiedliwy, zasłużyliśmy na to ukaranie, 
niebo karze .nas dzisiay za .zbrodnie któ­
reśmy na.Scio popełnili.  ■»

'F rancuzki okręt na którym znaydował 
się autor, zbliży wszy się do p o r tu  Nawa. 
ryńskiego, gdzie znajdow ała się Plotła T u ­
recka, wywieśił-białą banderę; a ale iakież 
by ło , mówi on, podziwianie nasze i  p rze­
rażenie, kiedyśmy usłyszeli bicie z dział 
cytadelli, oraz z ba te ry i  w równi zpozio- 
mern morza będącey na d rug iey  stronie 
po r tu .  Niebo pozwoliło, aby strzel an ieni 
niezdolne kiero wały rę ce , , jedne kule gi­
nę ły  w wodzie bynam niey nas nie dosięga­
jąc, inne nas przenosiły; gdyby nie ta nie­
zręczność Turków: zginęlibyśmy byli bez 
wątpienia- Nie mogąc dostać się do brze­
gu, z powodu gwałtowności przeciwnego 
wiatru, zarzuciliśmy kotwicę na ś rodkuj 
natychmiast sześćdziesiąt przeszło łodzi 
maiących po 50 ludzi w s z a t h  i muszkiety 
uzbrojonych, otoczyło nas do koła, nie 
śmieiąc do okrętu przystąpić, w mniemaniu 
iż to b y ł  statek nieprzyjacielski pod fran- 
cuzką banderą. — Z kąd płyniecie? zawo­
ł a ł  na nas mocnym głosem W łoch  na je­
dnym statku będący. — Ze Sm yrny . —
Kto jesteście 1 — F ran c u z i   Po wieli*
innych pytaniach, rzuciło się na pokład  o- --



k r ę t u  40 lu dz i  i ściśle p r z e t r z ą s a ć  zaczęl i  
ł a d u n e k ,  a k i e d y  nas  d o k o ł a  p i l n o w a n o ,  
ty ni czasem k i l k u  T u r k ó w  ciągle  odpowie* 
dzi nasze  d o w ó d c y  e s k a d r y  z a n o s i ł o . , . .  
JNazaiut rz ,  za ledwie  i u t r z e n k a  N aw  a r y  m i  
b l a n k i  i g ó r y  I to m e  w i e r z c h o ł e k  ubielą! ' a 
p r z y b y ł  do  nas  m a ł y  bac ik ,  Off i ce r  T u ­
r ec k i  w r ę c z y ł  J a p i  t a no w i  n a s z e m u  r o zk a ż  
u d a n i a  się n a t y c h m i a s t  n a  o k r ę t  admiralski* 
u d a ł e m  się t a m  z n im  r a z e m ,  O k r ę t  m ia ł  
90 a r m a t  i 1300 ludz i  o s a d y  * k t ó r y c h  p o ­
w i e r z c h o w n o ś ć  b y ł a  n f ly sz k a r ad z i ey sz a  , 
p o w i e r z c h o n o ś e ' o k r ę t u  o d p o w ia d a ła  pos ta ­
ci osady.  N i e w o l n i k  o z n a y m i ł  n as  K a p i ­
t a n o w i  B e y  (1 ) .  P r z y i ą ł ,  on  n a s  w sa lonie  
o z d o b i o n y m  ł a d n ą  sofą i z ł o c o n e m i  l am-  
p e r i a m i .  R y s y  t e g o  c z ło w ie k a  z d ł u g ą  
c z a r n ą  b r o d ą ,  p r z e d s t a w i a ł y  w sob ie  mie­

s z a n in ę  o k r u c i e ń s t w a  i  d u m y .  Z r e s z t ą ,  
z n a le ź l i ś m y  w 'n i m  n ie co  g r z e c z n o ś c i ,  pro* 
s i ł  nas  s iedzec  na t a b o r e t a c h  k t ó r e  n a m  
p r z y s t a w i l i  n i e w o l n i c y .  W ł o c h ,  k t ó r y  nas 
d n i a  w c z o ra y s z e g o  z a p y t a ł ,  w s z e d ł  do sa­
lon u ;  zo s t aw iw sz y  t r z e w i k i  swoie  p r z y  
drzwiach ' ,  r z u c i ł  się n a  t w a r z  p r z e d  a d m i ­
r a ł e m ,  p o c a ł o w a ł  k r a y  i ego  d ł u g i e g o  fu­
t r a  i ż y c z y ł  m u  dnia d o b r p g o  w sp osó b  n ay -  
p o d i e y s z y  i n a y u n i ż e ń s z y .  O b u r z y ł o  mnie  
t a k i e  u p o d l e n i e  się w chrzesc ian inie*  —■ 
» C z ło w ie k  t e n  k t ó r e g o  widzicie ,  r z e k ł  do 
n as  A d m i r a ł ,  o ś w i a d c z y ł  mi że ies teście 
F r a n c u z i ?  —  K i e d y ś m y  tó po tw ie rd z i l i  * 
p r z y d a ł :  » K ap i t an ó w ie ,  p ow in n i ś c ie  się
za n a d e r  szczęś l iwych u w aż ać  ,' iż b y ł e m  

f  1)  Jest to te/e. sarn a d in lia i, k tó ry  dow odził 
p ó źn ie y  f lo tą  turęcho-egipską zn is zc zo ­
ną w bitwie N aw aryńskidy p rzez eska• 

dry sprzymirzone.

tak d o b r y  i o s z c z ę d z i ł e m ' was w c z o r a y  
wieczór ,  b e z e m n i e  m ż b y  was n i e b y ł o  n a  
swiecie;  wasz o k r ę t  b y ł b y  z a to p io n y ,  a ci 
c o b y  u c i e c z k ą  ocal ić s i ę  c h c ie l i ,  b y l i b y  
bez  li tości p o m o r d o w a n i  na b r z e g u .  T a ­
k ie  są r o z k a z y  k tó r e  o t r z y m a ł e m  ... aAle  
d o b r e  se rce ,  uczuc ia  sz l ac he tn e  waszeY w y ­
sokości* r z e k ł  W ł o c h  p o c h l e b c a . . . - .  N i e  
d a l i ś m y  m u  do k o ń cz y ć ,  i p o d z i ę k o w a l i ś m y  
dowodny;  P o  kwadrat is ie  nayobo iętnie 'ysze 'y  
rozm ow y*  A d m i r a ł  p o w s t a ł ,  i w e z w a ł  nas  
a b y ś m y  się oddal i l i* dozwala iąc  n a m  p r z e ­
pędz ić  w Naw a r y  nie ty le  diii i ł e b j ś m y  sa­
m i  chcieli .   ̂ Wróei l i ś i t iy  ża le m dó o k r ę t u ,  
p e ł n i  r adośc i ,  i dz i ęku jąc  n ię b i i ,  że  ń as  od  
ro zb ic ia  i od  T u r k ó w  osvYohodVdlo. N a d -  
zwycZ ayń e  to p o b ł a ż a n i e  p r z y p i s y w a l i ś m y  
c h w i l o w e m u  d o b r e r n u  h u m o r o w i  do w ódz -  
cy;  n ie  m o ż n a  b y ł o  a i b ow i en t  p r z y p u ś c i ć  
a b y  w inriem z d a r z e n i u  t a k  sz lache tn ie  s o ­
b ie  pos tąp i ł ;  a od sześc iu  mie s ię cy  i ak 
część  ta f lot ty  T u re c k i e ' y  z n a j d o w a ł a  się 
w N a  w a r y  nie* i leż kup ie ck i ch  o f  r e tó w  za ­
to p i o n y c h  ntoze zos ta ło ,  k i e d y  m i u e m a n d  
że  się s t a ły  of i arami  rozbic ia ,

“Miasto NaWaryri ,  ma iące p ó ł  mil i  o b ­
w o d u ,  z b u d o w a n e  i e s t  n a  w zg ó r zu  ś r e d n i e y  
wysokośc i :  o tacza  ie do k o ł a  m i i r  n a i eż d -  
n y  d z i a l a m i y  a b r o n i  cy t a d e l  la dosyć  m o ;  
cna ,  W e n ec ya j i i e  k t ó r z y  ie p r ze z  dłu<ń 
czas pos iadal i ,  i d o p ie r o  w 17 15 r o k u  T u r ­
k o m  oddal i ,  są t y c h  osz nń cow ań  t«  oj cami .  
Z w i e d z i ł e m  w n ę t r z e  mias ta :  d o m y  iego  
są  m a łe  i n i ecz ys t e ,  m ie s z k a ń c y  u b r a n i  po 
a l b a ń s k u ,  o p r ó c z  ż o ł n i e r z y  I b r r l i i m d ;  
w sz y s c y  maią  f i zogn om ie  dzik ie  i o d r a ż a -  
iące ; n i ema  z r e sz tą  w N a w a r y ń i e  nic gó- 
dnCgó w idzen ia .  W  p o ś r o d k u  miasta zn ay -  
dit ie się w y s o k a  b u d ow a:  b y ła  to n i e g d y ś  
g r e c k a  ś w i ą t y n i a ; dżi s iay i e s t  sk ła de m  ku l  
i  p r o c h u .  N a k o n i e c ,  N a w a r y n  z d a ł  mi  
się b a r d z ie y  b y ć  s c h r o n i e n i e m  r o z b ó y ń i -  
ków> an iże l i  miastem.

Wzięcie N a w a r y n u  p r ze z  E g i p ć y a n  p r z y ­
pisać n a l e ż y  N e a p o l i t a ń c z y k o w i  p e w n e m u ,  
na z w is k ie m  R o m e e ' ,  i n ż e n ie r o w i  w s ł u ż ­
b ie  Jb ra l t i ma .  Za r a d ą  i e g o ,  z r o b io n o  w y ­
ł o m  s t r z e la n ie m  z d w u n a s t u  dzia ł  w ie l k ie ­
go  k a l ib r u  * k t ó r e  za toczo no  na  w z g ó r e k  
wzn o sz ąc y  się na  p rze c iw t w ie rd z y ' , od  
s t r o n y  m o r z u  p r z e c i w n e y  . . ; . .  >>

("Dalszy c i ąg  nas tąpi^.


